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KOPERNIK W BONONII.
W O L N E  O P O W I A D A N I E  P O D Ł U G  N I E M I E C K I E G O .

(D o k o ń czen ie . )

Orszak zatrzymał się i podał idącym na 
śmierć trochę pokrzepiającego napoju. Wy
chudły i wybladły z karczmy nie dał odjąć 
6obie ukontentowania, podać swemu daw
nemu znajomemu ostatni posiłek. Józef wziął 
mu naczynie z ręki i chciał właśnie.się na
pie, gdy w tern wzrok jego spotkał się ze 
wzrokiem jego p a n a ; przerażony upuścił 
szklankę z ręki. W tej chwili ów szaleniec 
poznał także i m istrza, i jednym skokiem 
nań się rzuciwszy, objął go swojómi suche- 
mi ramionami i wrzeszczał jak opętany: 
»Oto widzicie główne o kacerza!« i ściskał 
coraz silnićj mistrza, i powiesił się na nim, 
jak śmierć dusząca, lak, że daremne były 
Batti&ty i obudwu kobiet usiłowania, aby 
nieszczęśliwego mistrza z jego wydrzeć 
82 ponów; by ii oni przez straż odepchnięci, 
a szaleniec staw ił mistrza przed oczy Józefa 
Bartek »Wyznaj, nędzniku !« wrzeszczał do 
niego, »kto jest ten człowiek I dla czego tak 
drzy6Z na widok jego?« W twarzy starego, 
który na mistrza spojrzał, malowała się 
teraz największa spokojńosć i przytomność; 
wrzawa tłuszczy uciszyła się teraz i wszyscy 
zwrócili oczy na główne osoby tej nocnej 
wyprawy. »Czego innie pvtacie!« zawołał 
Józef, »ja tego człowieka nie znam, nigdym 
go nie widział.« — »Tybyś me miał znać 
swego pana i mistrza ?« dał się słyszeć głos 
t łum u, >'pić miałbyś znać obcego czarno
księżnika, który z diabłem jest w przymierzu, 
a który z tobą został uwięziony ?« — »Wy- 
zn°j,* rzecze trupia głow a, »molesz sobie

życie uratow ać, jeżeli i ię przyznasz.« ■— 
»Ej, jakżeś mądry i chy try ,« odpowiedział 
B arte l , sgdybym był jeno łotrem i szelmą, 
jakim na szczęście nie jestem, potrzebował
bym tylko powiedzieć,- Tak jest,  ten oto 
jest Kopernik, mój pan mistrz, i ja  byłbym 
w olny, a ten biedny, spokojny pielgrzym na
łożyłby głow ą; lecz my czarnoksiężnicy, co 
jesteśmy z diabłami w przymierzu, jesteśmy 
poczciwi f wyborni ludzie, i tym tylko róż
nimy się od niejednego, co za obyczajnego 
i poczciwego człowieka uchodzi, że się tro
chę wstydzimy ■ boimy kłamać, oszukiwać, 
zabijać i na stosach palić. Pytajcie się sami 
tego człowieka; wszakże on będzie najlepiej 
wiedział, kto jest i czego tu chce.« —  »My- 
licie się , lud/iel« zawołało kilka głosów, 
»pielgrzvm ten dopiero dzisiaj przybył do 
naszego miasta.« Szaleniec, rzuciwszy się na 
ziemię, vyił się jak gadzina, miotał na uczo
nego najczarniejsze obeigi, przekleństwa i 
oskarżenia, wrzeszczał, i wszystkich prze- 
wrzeszczał i zagłuszył. »Ktokolwiek jesteś,« 
zasrołał dowódzca orszaku dając rozkaz 
straży, >,jesteś podejrzany, i rozkazuję ci 
iść za mną.« Słowa te jak piorun zagrzmiały 
w uszach Baltisly i obu pań; te, lamentując, 
załamywały ręce; w rzeczy samej, wszystko 
zdawało się teraz zgubionem

Orszak znowu się urządził. Kościotrup 
szalonego szedł, chwiejąc się i częścio dziko 
skacząc, przy świetle pochodni; z ust jego 
wychodziły z no. w u owe okropne oskarżenia 
i przeklęstwa. Gdy chciano zboczyć u rogu 
jednej ulicy, nadleciał jeździec, otoczony in- 
nemi jeźdźcam i; tłumy mu sie rozstąpiły. 
»Młody książę 1« zawołało kilka g łosów , 
^ustąpcie się U Kopernik pojrzał, poznał
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księcia Kenedetto i zawołał nań, kiedy ten, 
wstrzymany rizbą, blizko koło niego stanął. 
Ledwo ujrzał książę mistrza w wielkiem nie
bezpieczeństwie , bystrym umysłem swoim 
wnet rojął i przeniknął położenie rzeczy, i 
głosem ogromny m rozkazał orszakowi stanąć. 
*>Co wy tu robicie, Anzelmie? myślałem, że 
w swojej pielgrzymce jesteście już pod Rzy
mem ,« rzekł książę, obróciwszy łaskawą 
twarz swoję ku mistrzowi; »jako! i w tym 
orszaku!« Pleczysty kowal sam jeden od
ważył się wystąpić i w mowie źle powiąza
nej wybąknąć podejrzenie, które się prze
ciw podróżującym rozgłosiło. »Bezczelny!« 
zawołał w gniewie książę, »i ty się odwa
żasz zatrzymywać mego wiernego sługę? 
Precz ze strażą 1 A w y, Anzelmie, cokol
wiek mogło być opóźnienia podróży waszej 
przeczyną, siądźcie teraz na  konia i  jedźcie 
za mną.« Kopernik ucałował w uietnem u- 
niesieniu rękę swego zbawcy. Chciał wła
śnie dosiąść podanego sobie konia, gdy w tem  
szalony, wrzeszcząc, -uczepił mu się kolan. 
»Nie puszczę go,« krzyczał, »on jest moim, 
należy do mńte, do obrażonych duchów pod
ziemnych, które chcą kości jego połknąć I 
Ja ,  ja jestem duchem ziemi, w moim ciem
nym lochu będzie pokutował, otworzę mu 
ciemne sklepienia podziemne. Tam niech 
żałosne głosy swoje miesza z szumem wód 
podziemnych; wszystkie straszydła t o z d u -  

szczę przeciw riem u, niech tam wieki prze
pędza. póki ciało jego nie zostanie tward
szym od dyjamentu kamieniem powleczone. 
Niech wewnątrz serce jego trawi nieustańnie 
palący się krwawy karbunkuł, niech się 
dręczy własnego sumienia wyrzutami i cią- 
głen samego siebie oskarżeniem. Książę 
wlepił oczy w tego nieszczęśliwego; na
reszcie dał rozkaz, aby go oderwano.

Orszak postępował dalej; dla Baltisty i 
obudwu pań dano tahże wygodne siodła. 
Wkrótce stanęli u bramy i dopiero gdy się 
czarne ruury za nimi zamknęły, biedni prze
śladowani wolniej oddechali. Książę po
zwolił Kopernikowi jechać obok siebie i 
w niej ikiem od miasta oddaleniu rzekł do 
niego: »Com przed chwilą z wydarzonego 
przypadku dla was uczynił, szanowny parne, 
chciejcie 10 poczytać za małą, dla mnie nader 
miłą przysługę wzajemną za owe godziny,

któreście m i wtenczas, jest temu już lat 
kilka, swojem pumyślnein przepowiedzeniem 
przygotowali. Z ufnością wierzyłem w wasze 
słowa, łubom nie pojmował, jakimby spo
sobem spełnić się mogły. Bóg ukarał rnoję 
małowierność; noszę teraz koronę książęcą, 
a co wysokiemu darowi temu największój 
dodaje ceny, jeslto posiadanie tej korony 
bez zarzutu; sumienie moje czuje się przy 
tem szczęśliwein zdarzenia zupełnie wnłne 
od wszystkiej wi»jy. Mój wuj, chociaż ni
gdy mi nie sprzyjał, był mi jednak zawsze 
d rogim ; za wszystkie skarby ziemi nie był
bym się na jego życie targnął. Lecz wielu 
nieprzyjaciołom je g o , z których zajzaciętsi 
są także i waszymi nieprzyjaciołami, udała 
się ta zbrodnia, a j a  temu nie mogłem Drze- 
szkodzić; lecz zawiodą się w obiecywanej 
sobie nagrodzie. Księciu Alfredowi, synow
cowi książęcia, chorowitemu i tęDego umysłu 
chłopcu chcieli oddać w ręce wodze rządu, 
lecz on rye dożył owocow tej haniebnej 
zbrodni , i Giacomo, mój kuzyn, który bliż- 
,sze ode mnie mial prawa do korony, poległ 
przed kilką dniami w pojedynku, * tak się 
s p r a w d z i ł o ,  co mi g w i a z d y  przepowiedziały.
Wy żeś, szanowny mistrzu, zagruntowaliście 
moje szczęście.® Kopernik najuroczyścićj i 
najusilnićj wypraszał się od tych dzięk
czynień, odwołując się na własne swoje 
podówczas słowa, które książę fałszywie t łu 
maczył; lecz im gorliwiej wypierał 6ię przy
pisywanej sobie niesłusznie zasługi, tym 
bardziej młody książę obstawał przy swo- 
jem, obsypując mistrza pochwałami i dzięk
czynieniami. »Najpiękniejszój i najświetniej
szej części mojego szczęścia,® mówił Książę 
dalej, »jeszcze nie znacie; lecz wkrótce ją 
poznacie. Już nie daleko jesteśmy o d łam ku  
raegc letniego, gdzie wy i  wasze penie m u
sicie przyjąć u mnie nocleg, i być moimi 
gośćmi, jakżem szczęśliwy, że będę widział 
was tam dalekich od nepaści głupiego po
spólstwa. Zlamląd dodam wam straż bez
pieczeństwa, która was z mojem serdecznera 
błogosławieństwem i najlepszymi życzenia
mi mojórai aż do granicy odprowadzi.® 

Mistrz podziękował jak najserdeczniej. 
Wkrótce ujrzeli oświecone okna pysznego 
gmachu, wznoszącego się na wzgórzu po
śród warowni w niebo, gwiazdami oświćcone.
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Podróżni, przebywszy przez wspanieły most, 
zsiedli przed b ram ą; towarzysze książęcia 
pomogli damom z siodeł i zaprowadzili za
dziwione i  przyjemnie zachwycone przez 
ganlii i schody zamku. Książę zniknął- Do
piero nas aju trz, gdy goście pokrzepili się 
snem orzeźwiającym po trudach, przepędzo
nych w trwodze dni przeszłych, kazał książę 
prosić do siebie uczonego i panie. Te dzi- 
w iły się przepychowi sprzętów , bogatym 
materyjom i paradnym naczyniom, które 
wszędzie były porozstawiane. Ilopernik za
prowadzony był przez księcia do pokoju, 
gdzie młoda pani rudnej piękności przy jego 
wnijściu z krzesła wstała. “ To jest* szepnął 
książę uczonemu, »to, M tsser Cupernigo, mój 
skarb nijdroższy. Widzicie przed sobą księż
niczkę Annoncijatę, teraz jeszcze tajemnie 
moją oblubienice, wkrótce, po upłynionym 
roku żałoby, moję małżonkę. Teraz możecie 
mi wierzyć, kiedym was o mojem szczęściu 
zapewniał. Księżniczka wystąpiła na prze
ciw nich z łaskawem pozdrowieniem, słu
chała z udziałem kciążęcin, opowiadającego 
jćj smutne przygody mistrza, który dopiero 
co z wielkiego wyszedł niebezpieczeństwa; 
i  o n a  s ł y s z a ł a  o tych zdarzeniach, czciła i 
poważała cudzoziemca, o którego zaletach 
i zasługach tyle razy z ust swego ukocha
nego słyszała. Od tegc przedmiotu przeszła 
rozmowa na sprawców buntu, a książę i tu 
wspomniał o owym szalonym tern. słowy : 

»Mus?e wam, szanowny mi trzu; dać nie
które jeszcze objaśnienia o tym męża, który 
aię tak dziwnym sposobem w los wasz wmie
szał, który owszem, jak złowieszczy prorok, 
cały przyszły obrót tego losu wam prze
powiedział, ponieważ znałem dobrze tego 
nieszczęśliwego w napepszych dla niego 
czasacln Mój wuj, który przez niejaki czas 
wiele trudnił się zbadaniem rzeczy tajeni' 
nych , a między temi także sztuki robienia 
złota chciał się nauczyć, zgromadzał zwykle 
około siebie ludzi, którzy 1 ądź wurojonćm. 
badź w rzeczywistem znajdował' się posia- 
dauiu owych ukrytych umiejętności. Tak 
przyprowadził z sobą jednego razu z swojej 
podróży owego Roberta, który wtenczas, za
iste, ani zdaleka nie wyglądał na straszydło, 
jikisście wczoraj widzieli. Doświadczenia, 
które teuże w jego czarodziejskiej kuchni

robił, z u p e łn i  chybiały, i zdawało się, jako
by tajemnica tym uporczywiej p rzednim  się 
ukrywała, im gorliwiej starał się ją zbadać. 
Zaprzeczyć nie inożna, ze Robert wtenczas 
już zdawał się być głupim i obłąkanym ; 
sam poźnićj wyznał, że formalnie zawarł 
przymierze z duchami podziemnemu, k órycb 
chciał przymusić, aby mu wyjawili ukrytą 
mieszaninę z ło ta ; potem przyłączyło się do 
niego dwóch włoczężnych czarnoksiężników, 
i wszyscy trzćj wespół zaczęli teraz w dziele 
sw im  na wielką skalę pracować, sądy du
chowne zwróciły nato swoję uwagę i zna
lazły powody do postąpienia z teini obłąka* 
nem według całej praw surowości, i tymto 
sposobem zaszła z biedakiem or  a smutna 
p rzem iina ; lecz przyczyną właściwego sza
leństwa jego była myśl, która go nigdy już 
nie opuściła, rzucił na ziemię przeklę- 
stwo, rozgniewany oto, że mu swych skar
bów me otwiera, i że go ta po jego śmierci 
w łono swoje i_ie przyjmie. Te myśli widzi
cie także w jego słowach, któremi wam 
groził, i które z swego stanu na was prze
niósł; może od kugo albo od waszego sługi, 
zasłyszał co o wuszem odkryciu i 10 swoim 
sposobem fantazyjnie i dziwacznie pojął; 
może. i to nie zdaje m* s.ę być niepodob- 
nem , w jego ciemnem przeczuciu ta sama 
myśl powstała, która się w waszej głowie 
do jasnej świadomości ukształtowała; był on 
bowiem uczonym mężem, który się i waszą 
umiejętnością trudnił;  a bez wątpienia być 
może, że now-a wielka idea, jeżeli dla dobra 
świaia nie może na jaw się wydobyć, zba
czając w drogę przeciwną wpnie się w noc 
ciemną duchów, gdzie wtenczas my od niej 
i jej niezrozumiałego oblicza ze strachem 
oczy odwracamy. Czyliż z poelami dzieje 
się inaczej? Tylko jednemu z wielkiej liczby 
w każdym czasie udziela natura lub przy
padek doskonałej wszystkich sił zgodności, 
usuwa z drogi każdą, choćby najmniejszą 
trudność, i ten może w zupełnein zdrcwiu 
wydać z siebie na jaw głos wieszczy; gdy 
tymczasem inni obok niego z tego same o 
drogiego daru, jak od strasznej trucizny, która 
każdy zaród ztbija, więdną. Wy, szanowny 
mistrzu, zapewne do tych ostatnich nie na
leżycie ; jedźcie do swojej pięknej ojczyzny, 
a gdy tara jawnie otworzycie te skarby, 
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Łtóre was tu tyle kłopotu i trosek nabawiły, 
pomniejcie w zupełnem używaniu wszel
kiego szczęścia czasem i na t o , co głęboka 
mądrość wasza tu zagruntować pomogła.«

Po dwóch w szczęśliwej spokojności prze
pędzonych dniach pożegnał tię uczony ze 
swoim dostojnym i gościnnym wybawcą. 
Księżna dała obiedwom krewnym mistrza 
drogie dary w upominku, nie zapomniaw
szy także o malej Zofii. Gdy mistrz zeszedł 
ze schodów, pi zyprowadzono mu pysznego 
konia z bogatym rzędem; lecz gdy uczony 
chciał go dosieść, pokazało się, że ani jego siły 
ani zręczność nie mogły dzielności rumaka 
podołać; wsiadł więc na swoję dawną zwy
czajną szkapę, a młody Paweł miał zaszczyt 
jechać tymczasovvo na pysznym strojnym 
-rumaku. Tak mała kawalkada, w orszaku 
kilku jeźdźców książęcych, puściła się w da
leką drogę do domu. Im bardziej się do 
Alpów zbliżali, tym lżej oddechał uczony, 
a przybywszy do g ran icy , boleśnyin wzro
kiem obejrzał się na kraj, na który niegdyś 
z tak wielkiemi nadziejami wstąpił, a który 
teraz jakby jaki zbieg opuszczał. Wiernego 
Józefa Owego, wybawienie tego rieszczęśli- 
Wt ^o, polecił najgoręciej jeszcze raz ksiąźę- 
c iu , a tak i w tern mógł jeszcze się wszy
stkiego dobrego spodziewać.

Gdy po rozmowie z jeźdźcami księcia po
wrócił do kobiet, zastał je  w żalu pogrą
żone i we łzach. Powodom tego smutku 
była konieczność rozstania się z uczniem, 
który teraz do swojej ojczvzny musiał po
wracać. Młodzieniec sam stał w niepew ności 
i wątpliwości, ze spuszczoneini ku ziemi 
oczyma, trzymając w ręku trezle konia; 
nie daleko od niego stała za jedną z ciotek 
pół ukryta Zofija i łzy soh:e ocierała. Pani 
Genowefa, wziąwszy na bok mistrza, rzekła 
z c icha: »Jakbyteż było, kochany kuzynie,
gdybyś tego młodego człowieka przyjął za
miast Józefa za swego sługę? Mógłby 
z nami pojechać, a gdyby u nas znalazł 
chleb pewny, zamiary jego względem naszej 
Zofii byłyby tobie i nam właśnie na rękę.« 
— »Wy kobiety ,« zawołał, uśmiechając się 
uczony, uledwośtny uszli udręczenia i nie
bezpieczeństw wszelkiego rodzaju, wnet za
myślacie już o małżeństwie. Przeze mnie, 
je ili  ten chłopiec chce swoję ojczyznę dla

dziewczyny opuścić , niech to uczyni. Lecz 
do umiejętności ta młoda krew nie rychło 
jeszcze będzie sposobna. Wiem to po sobie; 
gdyin był w jego latach, najmilsze gwiazdy 
były dla mnie oczy mojej dziewczyny, i o 
żadnein inoem nie wiedziałem niebie , jak
0 wiecznie jasnem lubego jej czoła.«

Młodzieniec , panie i stary Battista oto
czyli go, aby mu podziękować, a Kopernik 
wyciągnął nad nimi ręce swoje i pobłogo
sławił im. »Bogu ch w ała !« zawołał, »prze- 
klęstwo się nie spełniło, w krótce będę znowu 
wolno i szczęśliwie oddecha ł; to jednak 
przyrzeczcie mi pod przysięgą, że nigdy ar i 
słowo o nowej nauce mojej z ust waszych 
nie wyjdzie; uczułem dotkliwie, że nauka 
ta podobna jest do obosiecznego miecza, 
w ręku zabobonu i złośliwości okropnie za
bijającego. Wtenczas dopiero, gdjr zćjdę 
z tego świata, gdy nad grobem mortn lepsze 
czasy zajaśniają, niech świat z obszernych 
pism moich przyjmie skarb obfity, złoty 
plon życia mojego.« Wyciągnął swoje ręce
1 w- milczeniu dali mu wszyscy żądane 
przyrzeczenie. Puczćm z wesołym umysłem 
puścili się w dalszą podróż.

P R Z Y P A D K O W E  O D K R Y C I E

ORYGINALNEGO PORTRETU KOPERNIKA
W  G D A Ń S K  U.

(G a z e ta  K ra h o w .h a  z d. 29.  l istopada 1834, N r 2 7 4 .* )

Uważanie wiernych wizerunków wielkich 
mężów, którzy już dawno ze światem się 
rozstali, a jednak nieśmiertelnie, przez to, ccr 
wykonali i wymyślili, między nami żyją, 
dziwnie wzrusza umysł człowieka, który jest 
w sianie pojąć wielkość, piękność i wspania
łość. Duch, jaśniejący z rysów, z oka, tego 
zwierciadła duszy , powinien być oddany 
w dobrze zrobionym w izerunku; i któryż 
oświecony człowiek , choćby nie uczył się 
fizyjogr.omiki Lavatera, nie zwróci z intere
sem wzroku swego na portret męża, który 
vv nieśmiertelnych dziełach sam swą nie
śmiertelność zapewnił?

W ozdobionej najpyszniejszemi rycinami 
na stali galeryi obrazów najsławniejszych
* G a z e tę  K rakow sko , z k tóre j  ię w iadom ość w y jm u je m y ,  

o trzym aliśm y  w ło śn ie ,  kiedy się p ow ieść  »KopcruiK 
w b o a o n i i«  d r u k o w a l i  ( P r i y p .  B e d . )
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ludzi, wydanej w Londynie u Charles Knight* 
z tekstem angielskim , widzimy w zeszycie 
2gim, z lipca 1832, wizerunek naszego Koper
nika, który może być nazwany największym, 
a przynajmniej najszczęśliwszym mędrcem. 
Kopernik był przecież tym, który po tysiącu 
latach, między milijonami żyjących, pierwszy 
pojął, że ziemia i planety obracają się około 
słońca; —  pierwszy pojął system twórczy 
Boga i poniekąd na nowo go wymyślił.

• Gdy jednak ten i każdy wizerunek wtedy 
tylko wzbudza interes, gdy podobieństwo jego 
zosobą, którą przedstawia, jestniewątpliwem; 
przeto tekst wspoinnionego wyżej wydania 
angielskiego usiłuje wiernie dowieść podo
bieństwo portretu, podług którego rycina na 
stali została zdjęta, i zkąd portret ów po
chodzi. Tyczący się tego ustęp brzmi w ję 
zyku angielskim wedle ninićjszego przekładu:

»Portret, z którego rysunek niniejszy jest 
zdjęty, należy do towarzystwa królewskiego, 
któremu został przez doktora Wolf z Gdańska 
w r. 1770 przysłany. Kopijowany był przez 
artystę pruskiego, Lormanna, z wizerunku, za 
oryginał uznanego, który długo przechowy
wany był w zbiorze książąt Sachsen-Gotha. 
W  roku 1735 Grabowski, biskup warmiński, 
wziął go w zamian za wizerunek jednego 
z przodków rządzącego księcia, który był 
niegdyś biskupem warmińskim. Grabowski 
podarował go potćin swemu podkomorzemu, 
M. Hussarzewskiemu, w którego posiadaniu 
Został po zdjęciu kopii.«

Tyle powiada tekst. Ze rodzina Hussarzew- 
skicli już dawno wygasła, autor angielski 
uważa i portret oryginalny za zgubiony. 
Wszelako znalazł się niespodzianie wGdańsku 
dobrze zakonserwowany. Gdy bowiem nie 
dawno wyprzątywano tam gabinetnaluralny; 
sprzedawano publicznie różne przedmioty , 
za niepotrzebne uznane. Między inneini ta 
meczny urzędnik, pan P g, kupił wizerunek
Kopernika, kurzawą i brudem zeszpecony, 
który z ciekawości porównywając z wspo- 
mnioną wyżej ryciną na stali (do którśj 
bardzo był podobny), odkrył na odwrotnej 
stronie następujący, już nieco zatarty napis:

* Under the Superintendence o j'the  Society J o r  the d if-
Jasion o j  usufel KnowLedge : G allery o j  Portraits.
London j Charles Knight, Pal-MalL E ast.

C a r o l u s  H d s s a r z e w s k y  
Ex d o n o  A l e x i j  P a r e n t i s . 1783. 

Jestto przeto oryginalny obraz, to jest wi
zerunek, zdjęty podług żyjącego Kopernika, 
którego kopija jest w Londynie tak staran
nie przechowywana. Źródła, z których autor 
angielski czerpał, sprawdzają się przez przy
padkowe odkrycie imienia Hussarzewskiego, 
które wyraźnie jest na odwrotnej stronie 
wypisane. Obraz jest malowany na drzewie 
olejno, w sposób Łukasza Granach, i dość 
dobrze utrzymany. U góry po lewej ręce 
czytamy: £{. D . Nicolao, a po prawej Coper- 
nico. Gdyby jeszcze zachodziła jaka wątpli
wość względem wierzytelności owego obrazu, 
usunąłby ją ten napis, gdyż w wspomnionym 
zeszycie, na str. 34, czytamy w tej mierze 
następującą angielską notkę :

»Ten napis, Nicolao Copernico, który się 
na odcisku pokazuje, jest literalną kopiją 
napisu na wizerunku oryginalnym.*

Widać jeszcze z ryciny na stali, iż artysta 
Lorinann przedłużył posłaną no Londynu 
kopiją prawie aż do kolan, podczas gdy ory
ginał nie jest większy, jak wizerunki znako
mitych duchownych, które widujemy w re 
fektarzach. Ze obraz ów był na taki cel 
przeznaczony, dowodzą używane w napisach 
podobnych litery H .D . BezwątDienia biskup 
w l1 rauenburgu, po anatemie przeciw syste- 
matowi Kopernika wyrzeczonej, nie mógł 
wizerunku jego w refektarzu umieścić, i za
chował go dla siebie. Jeźli to przypuszcze
nie jest słusznem, łatwo też da się wytłuma
czyć to , czego autor angielski nie mógł 
zgłębić: jak wizerunek dostał się w ręce 
książąt Sachsen-Gotba, gdy wzmiankowany 
w tekście angielskim przodek książąt był 
biskupem warmińskim, i jako biskup był 
w prywatnem posiadaniu portretu

W każdym razie jestto jeaen  z najdziw
niejszych przypadków, że w wydaniu londvń- 
skiein uczeni angielscy zwracają uwagę na 
obraz, który wGdańsku, w kurzawie zagrze
bany , od dawna jest zapomniany, dostał 
się teraz w ręce tego, który, posiadając lon
dyńską rycinę, mógł przez porównanie po
znać nieocenioną wartość obrazu, zachować 
go od zguby, i wykazać znowu jego histo
ryczne znaczenie.
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KRÓL I DOKTOR GALL.

Był wielki festyn w ** i dwór cały był 
zgromadzony. Z pomiędzy wielu osób w haf
tach jeden szczególniej człowiek zwracał u- 
wagę króla; byłto starzec wysokiegA wzro
stu i postawy oryginalnej. Król nie znał go, 
kazał więc przy wołać marszałka dworu i za
pytał, ktoto jest ów jegomość czarno ubrany, 
który koło okna z kanclerzem rozmawia. 
»Najj. Panie, to sławny lekarz, doktor Gall.« 
— »Gall? Chcę sam się przekonać, czy wszy
stko praw da, co o nim mówią. Zaproś go 
wćpan jutro na obiad.« Nazajutrz stawił się 
doktor. Dwunastu orderami ozdobionych 
mężów znajdowało się u króla, który w ten 
sposóbsię odezwał: »Doktorze, proszę wćpana, 
racz poznać ze składu czaszek tych panów, 
jakie są ich nałogi i skłonności ?« Gall po
wstał, bo proźba króla jest rozkazem, i za
czął najprzód od macania głowy swojego są
siada, wysokiego smaglawego mężczyzny, 
którego jenerałem nazwano. Doktor zmieszał 
się cokolwiek. »Mów wćpąu bez ogródki,<* 
rzekł król. »Pan jenerał,<* odezwał się doktor, 
«musi lubić polowanie i huczne rozryw ki, 
szczególnie bitwy i tym podobne. Skłonności 
jego są bardzo wojownicze, temperament o- 
gnisty.* Król nśmiechnął się. Doktor udał 
się z kolei do drugiego, człowieka małego 
w zros tu , żywych oczu i śmiałego oblicza. 
s>Ten pan/* mówił Gall z równem jak pierw
szą rażą pomieszaniem, »musi być zręcznym 
w sztukach gimnastycznych i przede wszy- 
Btkiem musi dobrze biegać.** — »Dosyć tego, 
kochany doktorze,« przerwał król, »widzę, ze 
co do wiadomości wćpana bynajmniej mię 
nie oszukano i sam uzupełnię , co wćpan 
przez grzeczność, lub przez pewne względy 
utaiłeś! Jenerał,  sąsiad wćpana, jestto roz
bójnik, skazany na ciężkie więzienie w kaj
danach, a ów drugi, któremu wćpan dobry 
w nogach charakter przyznałeś, jestto naj- 
pierwszy złodziej naszego kraju.« To rzekł
szy k r ó l , uderzył o stół ręką, i  ze wszech 
stron wpadli żołnierze do sali. »Odprowadź- 
cie tych ludzi do więzienia. Byłoto tylko do
świadczenie/* rzekł, obracając się do doktora. 
^Siedziałeś wćpan pomiędzy najniebezpiecz- 
nićjszymi zbrodniarzami.**

O R Z E Ł .
R o d z ić  s ię  na p u sty n ia ch ,  a lbo na o p o k a ch ,  
M ie ć  sw e  trony na ladach, w odach i ob łokach,  
Spania łe  p iers i  w burzach kołysać z chm uram i,  
P o  zefirach o b ło k i  rozmiatać sk rzy d łam i,  
Ś m iałośc ią  oka zd um ieć  s ło ń ce ,  życ iem  władać,  
Jak strzała archanioła ną swą zd o b y c z  sp ad ać ,  
I pow racać p o d  n ieb o ,  lub w  najwyższe g óry ,  
T ak ie  so b ie  król ptaków p rz ezn a cz en ie  daje ,  
P o d o b n y  n am iętn ośc i ,  co m im o z a p o ry ,
R az  w ezw an a  nad. z ie m ie  nadziemska sic staje.& c c  >

T, A. OI.lZAnoSIU.

STATKI ŻELAZNE.
Przekonano się te raz ,  ze żelazne statki 

parowe nie tak prędko, jak drew niane , 
przedziurawione być mogą, że są trwal
sze, dogodniejsze dla zdrow ia , ieksze, i że 
utrzymanie ich mniej kosztuje. Owady szko
dzić im nie mogą, a ponieważ są z kru* 
szcu , więc chłód sprawiają w gorącym kli
macie. Alburka , pierwszy taki statek, który 
wyszedł na morze, nie dostał ani jednej 
dziury w czasie swojej całej żeglugi po Ni
grze. Byłto ulubiony statek Landera, który 
na nim czuł się daleko bezpiecznićjszyin* 
jak na innym- Slateli Quorra>, z  drzewa 
zbudowany, stracił wkrótce dwie trzecie 
części swojej osady, a ilość chorych była 
na nim daleko większa, jak na pokładzie A l- 
burki, który tę sarnę odbył podróż. P. Laird 
z  Liwerpoolu, któremu winni już jesteśmy 
wiele statków tego rodzaju, zatrudnia się 
teraz budową żelaznego statku parow ego, 
który ma być 125 stóp długi, 21 £ szeroki 
a 10 stóp głęboki. Zawiórać będzie dwie 
machiny parow e, z walcami o 30 calach 
w przecięciuj a kolba obraca się w obwodzie 
4 stóp. Okręt ten, naładowany 30 beczkami 
materyjału palnego, pójdzie jednak naj
więcej jeźli 4 j  stopy w głąb wody.

D Ł U G  N A R O D O W Y " A N G IE L S K I .

Angielski dług stanu jest wprawdzie o- 
gromny, wynosi bowiem teraz już 740 mil. 
ft. sztrl., cżyli 7400 mil. złr. w m.k.; lecz nie 
trzeba się bardzo nad tem zastanawiać, gdyż 
z summy tej nie winna Anglija obcym na
rodom więcej, jak 15 mil. ft. sztrl. Dług ten 
jest zatem prawdziwym długiem narodowym.
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—  Ze L w o w a .    Mieszka w Syra, gdzie zajmuje s ię  naukami * gorliwością,
D o w iad u jem y  »ię, że zeszyt  p ić rw sz y  Z b i o r u  p i s m  robiącą  zaszczyt pici jć j .  P o m n o ż y ła  lu e r a m rę  now ogrecką  

r ó ż n y c b  a u t o r ó w ,  w y d aw an e g o  p rzez  Ludw ika  Zie liu-  w z o ro w y m  przek ładem  dzieła paDa l i o u i ł ly : Conseils d m a  
shieeo  od daw na z a p o w ie d z ia n y ,  d ruku je  się i w yjdzie  f i l ie  (d ru k o w a n y m  r. 1820 w H yd o u ia r )  i d ram atem  p r o z ą  
n iezaw odnie  w p ie rw szych  d n ia c h .s ty c z n ia  r .  1835. Z e-  N ike ra to s ,  w  k tó ry m  zyw em i farbami m alu je  katastrofę 
s z y t  teu ozdob iony  będzie  li tografowanćm pop ie rs iem  L w a ,  Missolongi. D ram at  ten b y ł  d ru k o w a n y  w Nanpli  r . 1826. 
księcia Ru»i C z e rw o n e j ,  i K o n s ta o cy i ,  jego małżonki.  P od  nazwą M u zeu m  K a n o w y  wzniósł  b iskup K a n o w a ,

Ż u ra w ic z k i ,  w ieś  blizho P rz e w o rs h a ,  w o bw odz ie  b r a t  zm arłego  mistrza, gm ach w Possagno , k tó ry ,  ca łk iem  
rzeszow skim , teraz w łasność  p a n a  A dam a Rościszewshiego,  pam iątce  a r ty s ty  lego po św ię co n y ,  ma b y ć  nie tylko p ięh-  
ty le  zasłużonego w k ra ju  gor l iw ością  o ko ło  p iśm ienn ic tw a nym  pom nikiem  miłości braterskiej ,  ale zarazem  ska rbcem  
k i a i o w e - 0 , b y ła  w  ló ly m  wiekD mieszkaDiem s ła w n eg o  sz tuki.  W  smakowDie u rz ą d z o n y c h  sa lacb gm achu  tego 
dz ie jopisa rza  S tanisława O rzechow sk iego ,  kanonika p r z e m y -  p rz e c h o w a n e  są nie ty lho  wszystk ie  znajdu jące  się m ode le  
skiego; S ław n a  m o w a ,  tycząca  s ię  jego ożenienia ,  miana tego wielkiego rz e ź b ia r z a , nie ty lho wszystkie  jego ręczne  
na  j e ° o  o b ronę  w senac ie  p rzez B n iń sk ieg o , i n a jd o w a la  rySDnki i p l a n y ,  ale także n a rzęd z ia ,  k tó r y c h  uży w a ł  d o  
Się r.° 1821 w rękopismie n pana D o m ań sk ieg o ,  prezesa  w yrab ian ia  swoic li  n ieśm ier te lnych  m is trzow skich  tw o ró w  
w o je w ó d z tw a  L ubelskiego.  n - L - M u z e u m  to gościnnie  o tw ierane  b y w a  k a ż d e m u  p rzy ja -

Z  P r a g i ,  Z n a n y  uczo n y  czeski  p a n  Jó z e f  J u n g -  cielowi sz tuk i ,  lub  wielbicielowi a r ty s ty ,
m a n n  został prefektem  c. k. s ta romiejskiego akadcmicznego P e w ie o  k u p ie c  arabski  z Ja ffy  za toży ł ,  za pozw ołe-
g im nazy jum  w  P ra d z e .  fP ra zske  J fo w in y .J  u jem  wice-królu  egipskiego, gościniec-między, Jaffą i J e ro -

W y c b o d z ą c y  w P ra d ze  m ag azy n  feDikowy w języku  zolim ą, k tóry k o s z to w a ł  100,0 00  kies tu reck ich .  P o n ie w a ż  
n iemieckim, pod n a z w ą :  D as w o h lfe iltte  P anoram a des J a f f a , nad M o rzem  S ródz iem nem  le z ą c a ,  nwazana b y ć  
U nirersum s  liczy już  25 ,000 a b o n eu to w .  m oże  jako po r t  J e ro zo l im y ,  w ięc  związek ten, za p o m o c ą

P an  E b e r t ,  s ła w n y  hiblijograf w  D re ż u ie ,  sp a d łsz y  gośc ińca ,  j e s t  wielkie'j war tośc i  dla teg o  os ta tn iego ,  tylko
*  d rab in k i ,  po  klórćj w bibli jotece w s tę p o w a ł  po  książki,  o  mil 2 0  z tam lad o d d a lo n e g o  miasta,
zab i ł  się w  4 fH ym  roku  sw o jego  życia. W ie lka  szkoda  W  Z u ry c h  znajjłuje się j ed en  uczooy ,  k t ó r y - w  p rz e -
tego m ę ż a ,  bo  wiele już w za w o d z ie  b ib l io g ra f iczn y m  u -  oiągn lat 10 nauczy ł  s ię  na pam ięć  dla rozryw ki  wszystk ich
c z y n i ł ,  a da leko jeszcze  -więcej m ożna  s ię  b y ło  p o  uim to m ó w  SłowDika E o n w e r s a c y jn c g o , w ydan ia  B rockhausa .  
spodz ićw ać  dla p o s ia d a n y c h  p rzez  niego w iadom ości ,  p raco -  J e s t  on niejako żyjącą encyk lo p ed y ją ,  i każdy  w S ło w n ik u  
wilości i w y t rw a ło śc i  gor l iw ćj.  (W y ją te k  z l is tu .)  A. K o n w e r sa c y jo y m  z aw a r ły  a r ty k u ł  umie bez po m y łk i  po -  

D o D O S zą  z B e r l in a ,  że tam że grano nie d a w n o  p o  w tó rz y ć  na p s m ię ć .  O k a z y w a ł  już  pDbliczuie p ró b y  tćj 
n iem iecku  kou iedy ją  A le i .  h r .  F r e d r ą : D a m y  i h u z a r  y .  sw oje j  wielkiej pam ięci  i w y n a g ro d z o n y  b y ł  po w s z e c b n ć m  
S z tukę  uę daw an o  także w W ićdo iu  w  roku  b ieżącym . podz iw ien iem . Zamyśle teraz nanczyć  się na  pam ięć  

C z y ta m y  w  Hrzyp iskach  do s ła w n eg o  dzieła Kollńra: s łow nika  języ k a  niemieckiego Adeluuga.
S ld w y  D cera, że  W in c e n ty  Ł u b o szy d sk i ,  k re w n y  b iskupa Z  w ykazu  zim os t ry ch  w  E u ro p ie  w  osta tn ich 10
i s l s w n e g o  p oe ty  naszego W o ro n ic z a  , osiadł  w  Peszcie  w ickacb ,  spo rządzonego  przez pana Arago w P a ry żu ,  oka-
i, za jm ując  się rzem iosłem  k raw iec tw a ,  tak się dalece spa -  żują  się nas tęp u jące  s z c z e g ó ły :  W  r, 806  zamarzł  R o d a n
ooązy t ,  i i  ładny  tob ie  dom  w yataw ił  i ż y w o t  pański wiedzie, i b y ło  zimna 18 do 20  s topn i ,  pod ług  stuccęśc iowego c ieplo-

DawDĆmi czasy  tak dalece s łynęli  uczen i  nasi m o w ą  mierzą ,  W  r. 1333 zam arz ła  rzeka Po  od H re m o n y  aż
łac ińską ,  iż ich za graDicę w z y w a n o  i o ż y w a n o  do pisania d o  m orza .  W  r. 1234 m ożna b y ło  po  M oren  A dry ja tyc-
Slylem p ięk n y m  łacińskim. Z n a n y  w o jo w n ik  węgierski k ićm  kolo VI enecyi, które w te d y  zam arzło ,  jeździć  bryka-  
B c tb le n  G a b o r  (n ro d .  1580 >{< 1629) u ż y ł  Grondsk iego  i mi.  R .  1305 zam arz ły  w szystk ie  rzćki F ra n c y i .  R .  1 3 2 4  
W ęg ie r sk ieg o ,  u czo n y ch  p o l sk ic h ,  ży jący ch  na  dw o rze  m o in a - b y lo  jeździć  p o  lodzie z Danii do L u b e k i  i  G d a ń s k a .  
R akoczego  w  W ę g r z e c h ,  do  napisauia  sw ój  li istoryi W  dziesięć lal później z am arz ły  w szystk ie  rzćk i  w P ro -  
w języ k u  łac ińsk im . w ancy i  i w e  W ł o s z e c h ,  a w  P a ryżu  t r w a ł  m róz p rz e z

W  W ę g r z e c h  w y s z e d ł  n a  ro k  1835 R o w o ro c z n ik  2 miesiące i 20 dni.  B . 1468 musiano we F la a d ry i  prze-  
węgierski fu r o r a .  W  polskim języ k u  jedeD  ty lko N o w o -  znaczone dla żołoie 'rzy wino siekie rami ro z rą b y w a c ,  nim 
rocr.Dik na r .  1835 og łoszono, to jes t  -w W iln ie ,  pod  nazw ą;  po rc i je  rozdano .  T o  s a m o  musiano r. 1544 r o b i ć  w e  F ra n -  
Z n i c z ,  k tó ry  ju ż  dwa roki w y ch o d z i .  Brak  leo N o w o-  cy i .  R .  1594 by ło  m orze  od M arsy l i i  d o  W e n e c y i  t a lk i e m  
roczn ików  w kra jach  j ę z y k a  polskiego i icb n iem ożność  zam arzn ię te ,  a r. 1657 Sek w an a  z a m a rz ła .  R .  1 6 7 7  p rzez 
usla lema się czem u  p rz y p isa ć  n a le ż y ?  t z y  o b o ję tn o ś c i  ca le  dni 35 by ła  Sekw ana  g ru b y m  lo d e m  o k ry ta .  R. 1700 
c zy ta jący c h ,  czy  większe'j jeszcze  oboję tnośc i  tych ,  k tórzy nie ty lko  Adryjalyckie,  ale także M o rze  Ś ródz iem ne  by ło  
z pnw olau ia  przedsięb iors tw am i li lerackićmi za jm o w a ć  się od  Marsylii  do G e n u i  zam arzn ię te .  B .  1 7 1 6  postaw iano  
p o w in u i?  k ram y  na lodach T a m iz y ,  n w  u p ły u io n y m  i te ra in ić j-

Z nony  oryjental is ta  Jó z e f  I ł a m m e r  w y d a ł  na r .  1835 sz.ym wiehu byln  Sek w an a  zupe łn ie  zamarznięta  w latach: 
R o w o ro czn ik  w-językn  arabskim i n iemieckim, p o d  nazwą: 1742 , 1744. 1 7 6 6 ,  1 767 ,  1788 i 1829.
Sam achscharysa z ło te  n aszyjn ik i. D ow iad u lem y  się ziąd, W ychodz i  w  P a ry żu  p ism o zę izy tam i,  każdy o rd o -
że  s to w o  a lm a n a ch ,  albo pop raw n ie j  a l m a n a h jak nazy-  b iooy  trzem a r  cinami na  stali, p o d  O azwą: M usee de la 
w ano  do tychczas  N ow orocrn ik i ,  znaczy  w arabskim j ę z y k u  caricalure en F ra n c e , ou hisloire pitlorescjue de la sa
d u  r. Tak ie  dary  ofiarowali  sobie od daw na  m ieszkańcy  i i ' e> de la nialice et de la ga iete  fra h ą a ise s ,  p a u r seroir 
W s c h o d u ,  m ianow icie  s ta rożytn i  P ersow ie ,  p o d czas  Now ego de com plem ent d tou les les colleetions de memoires. 
R o k u ,  k tó ry  u nich na wiosnę  w czasie porównaDia dnia M a  w y jść  pisma lego d o 5 0  zeszy tów  f w p ić rw szyc h  aresc iu  
* n o c ą ,  p r zy p ad a ł .  Niniejsze złole naszyjn ik i  sęto krótkie, znajdują  się a r ty k u ły  p p .  Paulina, L ćbna  G ozlan ,  M ,  M as-  
ale j ę d rn e  treści e ty cznć j  d y s ty c h i ,  w liczbie dziewięćdziesiąt S ooa ,  B r n c h c r a ,  C ba r lesa  i Rarola  Nodier .  
dz iew ięciu .  S m akow oie  z rob ione  okładki ozdobione  są UżywaDie p o w o z o w  p a r o w y c h  zaczyna sie w e  F ra ń -
d w o m a  złotćmi naszyjnikami, jedynćm i dziś na W schodz ie  cyi coraz bardziej upowszecbniaC. W  p rz y s z ły m  miesiącu 
is lnacćm i o rde ra m i  , to jest:  tureckim zDakiem h o n o ro w y m  styczn iu  ma p o w ó z  taki o d b y w a ć  dlp p r ó b y  regularną 
s ł a w y  i p e rsk im  o d e r e m  lwa i s łońca .  p o d ró ż  m iędzy  P a ry ż e m  i W e rsa le m  -Od sku tku  tej p ró b y

Po  m iędzy ży jącym i  au toram i nowo-greckie 'mi w s p o .  zaw is ło  dalsze używ an ie  tej j azd y  pBrawćj,  
minnją także E  w a d  c y j ą, s ios trę  uczonego Teofi la  Rairis, Z m a rłem u  nie d a w o o  ko m p o zy to ro w i  O per  Bojeldieu
wyszczególnia jącą  się naukami p o ś ró d  zio nk iń  sw oich ,  zamyślają  w ys ław ić  we F ra n c y i  pom nik .  Zawiązfcla się do
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lego  kom isy ja ,  sk ładająca aię z p*. Berton, jakó  r e p r e z e n 
tanta  i n i t y u t u ,  z pa .  L em erc ie r ,  j a t o  rep re zen tan ta  au to 
r ó w ,  Cherub.n iego , jako  rep re z e n ta n ta  k o n se rw a to ry ju m  , 
V e r o n a ,  jako  rep rezen lab la  akademii ro j ale de m u s iq u e , 

■ i C ro m ic ra ,  jako  rep re zen tan ta  o p e ry  komicznej .  P o  ca łym  
kra ju  og łoszono s u b sk ry p c y ją  na ten pomnik .

P an  SauTage,  nadzorca  żeglugi na S ekw anie ,  uzyska ł  
w  Arcis m łode wiclbladki z p a ry  w ie lb łądów, k tó rych  parę  
dastuł b y ł  z wielka t rudnośc ią ,  a za tem p rz y p ro w a d z i ł  do  
shu lku  aklim atyzow anie  tych  zwierząt. Jcsl to  rzeczą p o 
żyteczniejsza,  jak hoao w an ie  m ło a y c h  _>.akondów w N aum - 

/ h n rgu .  A rabow ie  boja się b a r d z o ,  ażeby  za graoicę nie 
aklicnatyzowaun w ie lb łądów , i uw aża ją  za w y s tę p ek  s p r z e 
dać  o b cy m  razem  sam ca i sam icę  tych  zwierząt.

I). 8. g erm ina l w  r , I X .  r zeczypospo l i te j  t rancuzkićj  
m ia ł  B o napar te  w wojsku sw o jć m  ISO je n e ra łó w  dyw izy i ,  
m iędzy  k tórymi znajdow ali  się j en e ra ło w ie  A ugereau,  An-  
d r e o s s i ,  ł ła ragnay  d ’Hilliers ,  B e rn a a o l l e ,  B r u a e , C ia rk ę ,  
D e c a e n ,  D um a.i , D u p o m ,  G ou v io n  St . C y r ,  G r o u c h y ,  
J o u rd a o ,  Kel lerm ann , Lanoes ,  L o ison ,  M a rin o m , Massena,  
M a c d o n a ld ,  M o l i to r ,  M o n c e y ,  M o r e a u ,  M o r i i e r ,  M u r a t ,  
N e y ,  O u d in o t ,  S o u l t ,  S u c h e t ,  V andam m e i Victor.  
Z tych  120 je n e ra łó w  87 p o m a r ł o ,  lub p o g io ę ło ,  jeden  
(B c ro a d o t te )  z o s ta ł  k ró le m ,  9  są marszałkam i F r a n c y i ,  a 
2 3  żyje do tąd .  O p ró c z  B ooapartego ,  będącego  je n e ra łe m  
n a c z e ln y m ,  n as tępu jący  je n e ra ło w ie  byli  p r z y  p ićrw sze j  
i  drugićj w y p ra w ie  w  E g ip c ie :  B e r tb i e r ,  Caffare l i ,  Des.
fo n rn ea u x ,  D u fa lg a , D o m m a r t in ,  H le b e r ,  D es tnz , M e u o u ,  
D u m u y ,  Alex. D u m a s ,  B o n ,  D ugua ,  R e g n ie r ,  Baraguay 
d ’Hilliers i Sahugue t .  D es fou rneanz ,  ciężko w  piersi ran io 
n y  na pokładzie  okrę tu  A fr ic a in e ,  b y ł  osta tn im z nich.  
Z  tych  żaden teraz już  me żyje .

S ła w n y  podróżnik  i f ilozof  Vo!ne'j u p rasza ł  W a s h in 
gtona o listy za letne do po d ró ży  po  S tan .  Z je d n o czo n y ch .  
W a s h in g to n  robiąc zad o sy ć  jego  życzeniu  pos ła ł  mu list 
o tw a r ty ,  w  k tó rym  te  tylko s ło w a  uapisane b y ły :  »Volnej  
n ie  p o trzebu je  by ć  za lecanym  od W ash ing tona .

Douoszą w R epertoria di agricoltura  1834. r e  dyn? 
ty to n io w y  leczy p e d o g rę  i chiragrę . D r .  de Gaglia c ierpiał 
gw a ł to w n ą  chitagrę G a m a nie w  rękae l t ) .  Będąc  w  ty in  
Stanie zaczął  znowu palić t y to ń ,  co b y ł  ju ż  d aw n o  po .  
rzucił .  Najwięce j  boleści czu ł  w ś ro d k o w y m  polcn p raw ej  
r ęk i .  P ad łsz y  p rzypadk iem  na myśl  okadz-n ia  ty ton iem  
s łabe j  r e k i ,  uczu ł  wkró tce  pom nie jszen ie  b o l u , który tak 
dalece  s topn iow o  w o i n u i ,  że całk iem u s t a ł ,  gdy fajka 
•wypaliła s,ę zupe łn ie .  C hory  polec spoc i ł  się i chiragra  
ju ż  się więcej czuć nie d aw a ła .  W ielu  zn a jo m y ch  doktora 
rp b i ło  p o tem  to sam o doświadczenie,  i taki z l ld  w y p r o w a 
d zo n o  w niosek ,  że najskuteczniejszymi do tego są zasuszone 
liście tytoniu, u ż y w a n e  bez żadnej p r z y p ra w y .

S ław n y ,  p rzesz ło  400 ,000  funt.  ważąey d zw on  w M o 
skwie ,  Iw a n  W *ełfki zw a n y ,  jes t,  jak wiadomo, najcięższy 
yyEurop ie .  A jednak holos ten jak m a ły m  jes .  p rzy  dzw onie  
w  M iyako , w jednern z -a jw iększych  miast J a p a n u ,  k tóry 
w a ż y  p rzesz ło  2 ,000 ,000  f u n t . ,  na 1 7  s tóp w y so k o śc i ,  a 
za tem  za największy dzwon na swiecie u w aża ny  być  można.  

v N as tęp u jący  je s t  t y tu ł  królowej h iszpańsk ie j ,  jaki
zw yk le  na czc ie  wszelkich król . rozporz ądzeń  k ładziony 
b y w a :  »M y  donna Izabella II . ,  z Bożej laski kró lowa K a 
s ty l i i ,  A r ra g o o u ,  oboje j  Sycy l i i ,  J e ro z o l im y ,  N a w a r r y .  
G r a n a d y ,  T o le d u ,  W a lc n ć y i ,  G a l ie y i ,  Majorki , Se w il l i , 
C e rd a o i i , R o rd u b y ,  K orsyk i ;  M urcy i ,  M m ork i,  Andaluzyi, 
Mgarbii , A lg ezy razu ,  G ib r a l t a ru ,  W y s p  KanaryjakicI  , 

W s c h o d n ic h  i Zachodn ich  Indy j , w y s p  i s ta łego lądu 
O c e a n n ;  arcyksiężniczka A u s try i ,  księżniczka B u r g u n d y i , 
B r u b a n u  i M edyjo lanu  ; h rabianka H ab sb u rg u ,  B a rce lony ,  
F la n d ry i  i T y r o l u ;  pani  Bishai i M oliny i l. d,x

Jeden  z dzienników p a ry zk ieb  nas tępu jącej  udziela 
anegdoty:  ^K apitu ła  P a m p e lu n y  w yznac zy ła  w r, 1830 n a 

g ro d ę  3000 p ias lrów  i z  g ło w ę  zd ra jcy ,  je n e ra ła  M iny .  Min* 
sławi) się teraz sam i rzekł  dS  kap i tu ły  : »O to  moja g łow a, 
za s łuży łem  na nagrodę i żądam zap ła ty  na koszlL w o je n n e .«

S p o s ó b  o c h r o n i e n i a  s i ę  o d  c h o l e r y .  G d y  
tego roku cho lera  z sześć miesięcy g r a s s o w a ł , w M a d ry c ie ,  
od k ry to  tam na nią sposób  u n iw ersa lny .  Nie jes t  on nowy 
w p raw d z ie ,  ale za to  udow odn iony  i gazety hiszpańskie p o 
dały  nam go wierszami, p rze lo  podobn ież  w y t łu m a c z y ć  go 
należało ,  O lo  jes t  ta recep ta  od cho le ry  o ch ran ia jąca :  

Sk rom nie  i spokojnie  żyć‘, .
Nigdy zm ertw ien ia  nie m iew ać ,
W c ią ż  w  d o b ry m  h u m o rz e  b y ć ,
1 —  lekarstwa nie zażyw ać .
Nie ro z p a c z a ć ,  gdy się zdało  
L o so w i  dotknąć  bo le śn ie ,
J e ś ć  nie wiele i p i r  m a ł o ,
J a k  najczęścićj r u c h  zach o w a ć ,
D o  dom u p o w racać  v .cześn ,e ,
S p a  w nocy  , a w  ćzień  p racować)

N a ostatniej w ys ław ię  w y ro b ó w  p rz e m y s ło w y c h  ans 
gielskicb robił  wielkie wrażenie-  hilar  ; b y ł  cały ż lanego 
że laza ,  24 s iopy  długości i najpiękniejszej  fo rm y.

Nie daw no  u m a r ł  w  L o n d y n ie  Rit b a n  H e b c r E s t j . ,  
s ie w n y  miłośnik książek, k tó ry  W olter-Scollowi tak b a r d z o  
b y ł  p o m o cn y  dc  zbieranin balad szkockich i pieśni, a k tó re 
mu p oe ta  ten p rzy p isa ł  w  form ie  listu p oe tyczoego  piątą p ie śń  
sw o jego  »M arm ioua.«  D o m  jego w  L o n d y n ie ,  w h ó ' y a r  
u m a r ł ,  b y ł  od go .y  do  do łu  Dapcłn n j y  k s iążkam i,  każdy 
s t ó ł ,  każde k r z e s ło ,  zgoła kazae  m iejsce zawalone b y ło  
s tosam i książek. Drugi dom  posiadał  w B ro a d w a y ,  k tó ry  
także aż do p o w a ły  b y ł  naiosobliwśzemi ks.ążkaini n a p e ł 
n iony.  Mial j ed o ę  biblijolckę w Oxforcie ,  d ru g ą  w H o d o e r ,  
trzecią , niezm iernej  obję tośc i,  w  P a ry żu  , czw artą  w Ant*, 
werpii ,  pia a w B iuxeló ,  i w ic ie  je szcze  in n y ch  po  ró ż n y c b  
m ie jscach  w NicdcrJaodach i N iem czech .  Pew ien dziennikarz  
londyńsk i  o b l i c z y ł ,  że-. g d yby  sp rz e d a w a n o  publicznie t e  
w szystk ie  książki, l i cy ta ry ja  ( rw ałaby  p rzyna jm nie j  rok ca ły -

Pod łu g  don ies ień  i Anglii porucznik  imieniem Nixon, 
zw ićd -a jąc  brzegi p o m o c n e  N o w e j - t ł o l a n d y i , o d k ry ł  n ie 
spodz iew an ie  koloniją o sadn ików  e u r o p e j s k i c h , k tó ra  tam  
ju ż  od lal dwieslu p rz e b y w a .  Salo  sami H o lendrzy ,  k tó 
r y c h  p rzo  lhowie p rzez rozbicie okrę tu  dostali się w  tę  
o k o l icę ,  gdzie osiedli , i rozm nożyl i  się do t rzystu  o s ó b ,  
zna jd u jący ch  się w d o sy ć  d o b ry m  stanie . —  Nim je d n a k  
donies ienie  to Nixona sp raw dz i  się, n iech n am  wolno  będzie  
w ątp ić  tym czasem  o p raw dziw ośc i  legc podarna.

Angielskie to w a rz y s tw o  w strzem ięźliw ości  o d b y ł o  
nie d aw no  posiedzenie  [ od p rz e w o d e m  biskupa W in c h e s te r -  
sk iego,  na k tórem .d a n o  s p ra w ę  o skutkach u s i łow ań  
lego to w arzy s tw a ,  a h t ó r e s i e  bardzo po tnysluem i okazały .  
B iskop  doniós ł  m iędzy  innem i,  że już  na 700 ok rę tach  
am erykańsk ich  zap rzes tano  o ż y w a ć  m o c n y c h  t rn n k ó w .

P e w n y  s p o s ó h  w y g u b i e n i a  m y s z y  p o l 
n y c h .  P ew ien  nczo n y  w S lra sburgu  p o d a je  n a s t ę p u ją c y ,  
dośw iadczen iam i s tw ie rdzony ,  p rz y łć m  tani sposÓD w y 
gubienia m y sz y  p o lo y ch .  Bierze się C ' a r n e g o  O l  e j  a  
s k a l n e g o  (p e tro le u m j  i po lew a się nim k łak i ,  w e ł n ę ,  
i i i  r  szm aty  i t. p .  O d ó r  o leju  te g o ,  którego w każdćj 
ap tece  dostać  m o ż n a ,  tak jes t  n ieznośny  dla m y s z y ,  żo 
nie tylko uciekają od cuchnącego  tym  o le jem  miejsca, ale 
n aw e t  giną z tpgo. G d y  uam aszczonc  tynt s p o s o b em  rzeczy  
p o ło ż y m y  w kilku miejscach na poln , za pa rę  godzin ani  
jednej  m y sz y  w idać  tam nie będzie. T o  sa m o  m oże b y ć  
zas tosow ane  także do m y s z y  u o m o w y d b .

*
D o tego N r  u R o zm aitośc i dołączona je s t:  O d 

p o w i e d z  n a  z d a n i e  o z a p r o w a d z e n i u  a b e c a 
d ł a  p  o I s k i  e g o  d o  p i ś m i e n n i c t w a  r u s k i e g o -
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